
Życie w sieci.

W internetowym
matrixie?
„Pa ni syn bar dzo opu ścił się w na uce” – to nie rzad ki po wód we zwa nia
ro dzi ców do szko ły. A zwy kle pa da od po wiedź: „Pro szę pa ni, on ty le
cza su spę dza w in ter ne cie, że ja nie mo gę do nie go do trzeć. Mąż go stro -
fu je, ale ja nie chcę, że by krzy czał na nie go. Syn mó wi, że ta kie cza sy
i on się dzię ki tej in ter ne to wej sie ci uczy. Ja wi dzę głów nie, że on z kimś
gra lub ga da, al bo coś oglą da, al bo mu zy ki słu cha… Na wet w no cy, gdy
wsta ję do to a le ty, wi dzę go przed kom pu te rem i za pę dzać mu szę do spa -
nia. My ślę, wie pa ni, że on ra czej wpadł w tę sieć. I nie źle się za plą tał.
Cza sem nie mo gę się go do pro sić, by przy szedł do sto łu, bo on jest „pod -
łą czo ny”. Wie pa ni, on jak by kom plet nie ode rwał się od rze czy wi sto ści,
jak by był wte dy w tym, no… w ma tri xie… Zna to pa ni?”.

To masz GARST KA

Czym jest ma trix?
Wszy scy, któ rzy oglą da li try lo gię Ma trix

bra ci Wa chow skich, pa mię ta ją, że zde rzy -
ły się w nim dwa aspek ty rze czy wi sto ści.
Pierw szy aspekt to ty tu ło wy ma trix. Jest to
świat neu ro in for ma tycz nej, bio cy fro wej
ilu zji rze czy wi sto ści. Ilu zji stu pro cen to wej,
po nie waż lu dzie, któ rzy w tej rze czy wi sto -
ści ży ją (wir tu al nie), są nie świa do mi jej
nie re al no ści. Do świad cza ją te go świa ta ja -
ko praw dzi we go. Czy jest to więc rze czy -
wi stość? Je den z bo ha te rów wol nych
od ma tri xa, Mor fe usz, mó wi do no wo wy -
zwo lo ne go Neo: „Co zna czy praw dzi we?
Je śli mó wisz o tym, cze go mo żesz do tknąć,
co mo żesz po wą chać, co mo żesz po sma -
ko wać i zo ba czyć, to praw dzi we jest
po pro stu sy gna ła mi elek trycz ny mi, in ter -
pre to wa ny mi przez twój mózg. To jest
świat, któ ry znasz. Świat, ja ki ist niał
pod ko niec dwu dzie ste go wie ku. W tej
chwi li ist nie je on tyl ko ja ko część neu ro in -
te rak tyw nej sy mu la cji, któ rą na zy wa my
ma trix. Ży łeś w świe cie snu, Neo”. Do ma -
tri xa, kom pu te ro we go pro gra mu peł nej
sy mu la cji rze czy wi sto ści, lu dzie zo sta li
pod łą cze ni przez in te li gent ne ma szy ny,

któ re wy gra ły woj nę z ludz ko ścią. Za -
wład nę ły one Zie mią i pa so ży tu ją na lu -
dziach – trak tu jąc ich ja ko źró dło ener gii.
Ma szy ny re pre zen tu ją re al ny (nie wir tu -
al ny) aspekt rze czy wi sto ści, po dob nie jak
część lu dzi nie pod łą czo nych do ma tri xa
i wy zwo lo nych z nie go. Ale czy ten świat
re al ny wol ny jest od kom pu te rów, in for ma -
ty ki, opro gra mo wań? Nie. Wal czą w nim
dwie si ły. Po jed nej stro nie lu dzie wy zwo le -
ni z ma tri xa, któ rzy ży ją w pod ziem nej spo -
łecz no ści Sy jo nu. Po dru giej stro nie
wspo mnia ne ma szy ny. Świat ma szyn jest
skom pu te ry zo wa nym sys te mem ro bo tów,
a lu dzie ko rzy sta ją z sys te mów kom pu te ro -
wych w wal ce z ni mi. Ma szy ny nie po trze -
bu ją złu dzeń ma tri xa, po trze bu ją je dy nie
lu dzi utrzy my wa nych w złu dze niu ja ko źró -
dła ener gii, by prze trwać (trze ba do dać, że
in ne źró dła ener gii sta ły się nie do stęp ne).
Kie ro wa ne są przez opro gra mo wa nia – jest
to ich „mózg”. Lu dzie uwol nie ni z ma tri xa
w świe cie re al nym ko rzy sta ją z użyt ko wych
(i nie świa do mych sie bie) pro gra mów kom -
pu te ro wych (np. do na wi ga cji flo ty, łącz no -
ści z ma tri xem) i oczy wi ście nie uwa ża ją się
za nie wol ni ków tych pro gra mów.

Lu dzie z Sy jo nu wal czą z agre syw ny mi,
in te li gent ny mi pro gra ma mi w ma tri xie.
W re al no ści kon tro lu ją pro gra my, z któ rych

ko rzy sta ją. Ale – jak słusz nie za uwa ża cy -
to wa ny wcze śniej Mor fe usz – są prze cież
w rze czy wi sto ści uza le żnie ni od nich. Kom -
pu te ry za cja jest obec na w ży ciu lu dzi i ste -
ru je wie lo ma je go aspek ta mi, nad któ ry mi
oni się na wet nie za sta na wia ją (za si la nie,
kli ma ty za cja, ko mu ni ka cja, sprzęt do wal -
ki i trans por tu itp.). Kon tro la czło wie ka po -
le ga na mo żli wo ści wy łą cze nia ich.
Pro gra my nie rzą dzą ludź mi jak w ma tri -
xie. To lu dzie rzą dzą ni mi, jed nak wy łą cze -
nie sys te mów kom pu te ro wych ozna cza…
za gła dę. Czło wiek ma wy bór, któ ry jest nie
do koń ca wol nym wy bo rem. 

Jak wi dać w świe cie re al nym (w Sy jo -
nie) do cho dzi do gry za le żno ści lu dzi, któ -
rzy są nie za le żni od ma tri xa, ale za le żni
w pe wien spo sób od na rzę dzi cy fro wo -in -
for ma tycz nych. Oprócz te go jest jesz cze
jed no wa żne miej sce prze cię cia się dwóch
aspek tów rze czy wi sto ści. Aspek ty te – re al -
ny i wir tu al ny – łą czą z jed nej stro ny bo ha -
te ro wie z Sy jo nu, z dru giej zaś pew ne
„uoso bio ne pro gra my”. Pro gra my te to: Ar -
chi tekt (cy fro wy, do sko na ły Ro zum) i Wy -
rocz nia (cy fro wa wer sja ludz kiej in tu icji
i emo cjo nal no ści). Są „oj cem i mat ką” ma -
tri xa. Ar chi tekt jest bez u czu cio wy, ra cjo nal -
ny. On na zim no za pro jek to wał ma tri xa
ja ko sys tem kon tro li, któ ry słu ży ma szy nom.
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Wy rocz nia zaś jest so jusz nicz ką lu dzi – tych
re al nych, wy zwo lo nych z ma tri xa. Kon tro -
lę w ma tri xie spra wu ją pro gra my kom pu -
te ro we w po sta ci agen tów (ich li de rem jest
agent Smith). Świat lu dzi wy zwo lo nych
i ma tri xa łą czy mo żli wość za lo go wa nia się
w nim i dzia ła nia w świe cie ilu zji jak w rze -
czy wi sto ści (z prze kro cze niem pew nych je -
go praw, ale bez mo żli wo ści cał ko wi te go
unik nię cia de struk cji, np. śmier ci). Głów -
nym bo ha te rem obu świa tów jest Neo (wy -
ba wi ciel), któ re mu przy pi su je się mi sję
znisz cze nia świa ta ma szyn i wy zwo le nia
wszyst kich lu dzi z ma tri xa.

Jak od czy tać 
me ta fo rycz ną ana lo gię?

Co chcia ła po wie dzieć na uczy ciel ce za -
tro ska na ma ma ucznia, mó wiąc, że gdy
syn ko rzy sta z sie ci, jest tak, jak by był
w ma tri xie? Jak od czy tać tę sym bo li kę
w kon tek ście roz wa żań nad in ter ne tem? Co
w in ter ne cie przy po mi na ma tri xa? Czy
można w nim utknąć, tra cąc zdol ność roz -
po zna wa nia, czym jest rze czy wi stość i/lub
prze stać się z nią li czyć, wy bie ra jąc świat
„in ter ne to we go pod łą cze nia”? 

Po pa trz my na to tak… Świat ma szyn
jest sym bo lem cy wi li za cji stech ni cy zo wa -
nej, elek tro nicz nej, cy fro wej, któ ra mo że

przy tła czać, od czło wie czać. Ma trix jest
świa tem in ter ne tu, któ ry po tra fi po chła -
niać, uwo dzić, da wać bez piecz ne i wy -
god ne złu dze nie rze czy wi sto ści bez sza rej
co dzien no ści. Agent Smith jest uza le żnie -
niem od in ter ne tu. Świat lu dzi wy zwo lo -
nych z ma tri xa to ci, któ rzy nie ule gają
pę do wi tech ni cy za cji, choć ko rzy sta ją
z niej, ale za le ży im na oca le niu czło wie -
czeń stwa, wy mia ru hu ma ni stycz ne go. Co
zaś sym bo li zu je Neo? Neo jest roz wią za -
niem pro ble mu. Po ko jo wym pak tem
w woj nie po mię dzy dwo ma sta no wi ska -
mi – tych, któ rzy upa tru ją w stech ni cy zo -
wa nej i in ter ne to wej kul tu rze upad ku
du cha ludz kie go, ludz kiej wra żli wo ści,
i tych, któ rzy in ter net i skom pu te ry zo wa -
ną cy wi li za cję uwa ża ją za naj więk sze
osią gnię cie cy wi li za cyj ne, a ko rzy sta nie
z nich – za for mę ży cia, któ re daw niej bie -
gło bez ta kich cy fro wych środ ków (prze -
ka zy wa nie in for ma cji, na wią zy wa nie
kon tak tów itd.).

In ter net szko dzi?

Mój uczeń opu ścił się w na uce… Mo je
dziec ko ma kło po ty w kon tak tach z ró wie -
śni ka mi… Mój syn zro bił się ner wo wy, im -
pul syw ny i nie czu ły… Dla cze go? Wie lu
na uczy cie li i ro dzi ców mo że upa try wać

przy czy ny pro ble mów z dzieć mi w in ter ne -
cie, bo prze cież:

In ter net po chła nia. Mło dzi lu dzie
spę dza ją w sie ci mnó stwo cza su, za nie -
dbu ją na ukę, pre fe ru ją kon tak ty w sie ci niż
w rze czy wi sto ści re al nej.

In ter net łu dzi. Dziew czę ta i chłop cy
trak tu ją in ter ne to we zna jo mo ści tak jak
re al ne, są dum ni z licz by sie cio wych zna -
jo mych (czę sto z od le głych miej sco wo ści,
in nych kra jów, od le głych kon ty nen tów).
Nie do strze ga ją po wierz chowno ści sie cio -
wych kon tak tów oraz mo żli wo ści in ter ne -
to wej au to kre acji, któ ra ma nie wie le
wspól ne go z pre zen to wa niem sie bie i po -
zna wa niem ko goś na ży wo, bez po śred -
nio. Mło dzi lu dzie nie ma ją więc
praw dzi wych przy ja ciół, tak jak my daw -
niej – alar mu ją ro dzi ce i pe da go dzy – nie
po tra fią też na wią zy wać praw dzi wych re -
la cji, bo za stą pi ły je te za po śred nic twem
kom pu te ra. Do cho dzi do po wsta nia przy -
jaź ni, mi ło snych związ ków w sie ci, a na -
wet ak tów in ter ne to we go sek su.

In ter net mo de lu je. W sie ci in ter nau -
ci sty ka ją się z wy rwa ny mi z kon tek stu,
uryw ko wy mi ob ra za mi i fil mi ka mi uka zu -
ją cy mi np. por no gra fię, prze moc, za cho -
wa nia eks tre mal ne, czy li to, co bu dzi
nie zdro wą eks cy ta cję. Ob raz bu du je,
a emo cje wzmac nia ją ich wy obra że nia
o rze czy wi sto ści (np. o tym, jak trak to wać
ko bie tę, jak roz wią zy wać kon flik ty, jak ła -
two mo żna ry zy ko wać bez kon se kwen cji).
Bu dzi to w nich ocho tę na śla dow nic twa.
Ob ra zy i fil mi ki sil niej prze ma wia ją niż
tek sty. A ci, któ rzy szu ka ją in for ma cji
za po mo cą słów w in ter ne cie, ła twiej
znaj dą plot ki niż po wa żne ar ty ku ły
na wska za ny te mat.

In ter net na krę ca. Sieć nie tyl ko
bom bar du je po bu dza ją cy mi emo cjo nal -
nie ob ra za mi i fil mi ka mi, ale też za le wa
in for ma cja mi. Licz ba bodź ców jest nie
do ogar nię cia. Nie spo sób po znaw czo
prze two rzyć ty le da nych, czę sto nie spój -
nych czy sprzecz nych. Mu si to wy wo ły -
wać stan po bu dze nia, któ re in ter nau ci
mu szą od re ago wać, wier cąc się na lek -
cjach i roz ra bia jąc w szko le. Pa ra dok sal -
nie w do mu, gdzie mo gą się „pod łą czyć”,
sta ją się znów spo koj ni, od cię ci od rze czy -
wi sto ści. 
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In ter net znie czu la. Nad miar gwał -
tow nych, sil nie po bu dza ją cych, dra stycz -
nych ob ra zów (np. walk zwie rząt), gry
in te rak tyw ne opar te na prze mo cy i kre -
owa niu wła sne go awa ta ra (in ter ne to wej
to żsa mo ści) – wszyst ko to od wra żli wia.
Bodź ce, któ re wy wo łu ją sil ne emo cje,
z cza sem – gdy ata ku ją na sze zmy sły 
obo jęt nie ją nam, tra cą zna cze nie. Im wię -
cej prze mo cy oglą da mło dy czło wiek w in -
ter ne cie, tym mniej wra żli wy bę dzie na ten
pro blem w „re alu”. Im bar dziej nie re ali -

stycz ny jest je go awa tar, tym mniej skon -
cen tro wa ny bę dzie in ter nau ta na
po trze bach wła snych i ró wie śni ków, a bar -
dziej na am bi cjach wir tu al nych.

Inter net oszu ku je. Sieć jest po lem wie -
lu nad użyć. Oa zą pe do fi lów, oszu stów fi -
nan so wych, osób, któ re ce chu je pa ra fi lia
(zbo czeń ców), dą żą cych do e -ma ilo we go
lub re al ne go kon tak tu. Wszyst ko mo że być
w in ter ne cie wła ści wie ano ni mo we, a więc
po ten cjal nie nie bez piecz ne.

Dru ga stro na me da lu

Wstrzą sa ją cy ob raz, nie praw daż? Jest
tyl ko ALE… i to nie jed no. Po nie waż in ter -
net jest nad zwy czaj nym, współ cze snym
na rzę dziem, a ka żde na rzę dzie mo żna wy -
ko rzy stać w do brym (kon struk tyw nym) lub
złym (de struk cyj nym) ce lu. Nie za po mi naj -
my bo wiem, że in ter net…

…ta kże uczy. Sieć to za so by wie dzy,
nie tyl ko chła mu, mi tów i fał szu. Wa żne, by
świa do mie wy ko rzy sty wać go w na ucza -
niu, ucząc jed no cze śnie kry tycz nej oce ny
źró deł. In ter net mo że być też na rzę dziem
ró wie śni cze go tu to rin gu – re ali za cji wa żne -
go po my słu, ucze nia się od sie bie i sie bie
na wza jem, co jest wa żnym po stu la tem
edu ka cji włą cza ją cej.

…ta kże ba wi. In ter net mo że być spo -
so bem mą drej roz ryw ki (za rów no bez tro -
skiej, jak i roz wi ja ją cej). Za miast blo ko wać
do stęp do niej dzie ciom i mło dzie ży, war to
ra czej włą czyć się w nią. Oczy wi ście na da -
jąc jej od po wied nie pro por cje wzglę dem
in nych ak tyw no ści, tak jak dzie je się to
z za ba wą w rzeczywistości realnej.

…umo żli wia kon tak ty. Sieć jest
nad zwy czaj nym na rzę dziem ko mu ni ka cji
– za rów no je śli cho dzi o za kres, szyb kość,

for mę, jak i ilość in for ma cji, któ re mo żna
prze ka zać. Tym, któ rzy po wie dzą, że to ko -
mu ni ka cja nie oso bi sta, przy znam ra cję, ale
do dam, że mo żli wość od by wa nia wi de oro -
zmów jest bar dziej oso bi stą for mą kon tak -
tu niż zwy kła roz mo wa te le fo nicz na. Dzię ki
in ter ne to wi kon takt na uczy cie li i na uczy -
cie lek z ro dzi ca mi uczniów umo żli wia
prze ka zy wa nie w obie stro ny praw dzi wych
in for ma cji (bez uczniow skiej „ście my”)
przy ogra ni cze niu do mi ni mum cza so -
chłon nych ze brań z ro dzi ca mi (zwra ca
na to uwa gę m.in. Jan Wró bel w swo jej
ksią żce Jak prze trwać w szko le i nie zwa -
rio wać). In ter net jest też al ter na tyw ną for -
mą ko mu ni ka cji dla tych mło dych lu dzi,
któ rzy ni gdy nie bę dą mo gli mieć in ten -
syw nych kon tak tów na ży wo z po wo du
ogra ni cza ją cej ich nie peł no spraw no ści, ży -
cia w ma łym śro do wi sku wiej skim, bie dy
(dzie ci ko rzy sta ją ze szkol ne go kom pu te ra,
gdy nie ma ją wła sne go) czy cho ro by. Nie
tyl ko wie rzę, ale mam świa dec twa praw -
dzi wej przy jaź ni in ter ne to wej, któ ra da je
emo cjo nal ne wspar cie ta kim oso bom. 

Co po cząć?

Czy wy rwać więc dzie ci i mło dzież z „in -
ter ne to we go ma tri xa”? Wie lu ro dzi ców
i na uczy cie li chce po wie dzieć swym po -
tom kom i pod opiecz nym to, co mó wił Mor -

fe usz. Ce lo wo tra we stu ję tu je go sło wa,
a nie cy tu ję: „(Za) wi taj [w koń cu] w praw -
dzi wym świe cie!”. Nie za po mi naj my jed -
nak o tym, co po wie dział Mor fe usz
w dru giej czę ści Ma tri xa – we współ cze -
snym świe cie kom pu te ry (i sieć) są i bę dą
obec ne i nie spo sób się bez nich obejść.
Czy li praw dzi wy świat jest świa tem lu dzi
i kom pu te rów. Uczmy się więc od Neo. 

W ostat niej czę ści try lo gii, Ma trix: Re wo -
lu cje, to czy on roz mo wę z Wiel kim X, „ucie -
le śnie niem” sys te mu świa ta ma szyn (sym-
bo lem no wo cze snej cy wi li za cji). Ofe ru je mu
po moc w wy ba wie niu dwóch świa tów
– świa ta lu dzi (Sy jo nu) i świa ta ma szyn (ro -
bo tów, stech ni cy zo wa nej i zin for ma ty zo wa-
nej cy wi li za cji) – od agen ta Smi tha, czy li
pro gra mu, któ ry wy rwał się spod kon tro li.
Smith jest „uoso bie niem” złej stro ny cy wi -
li za cji in for ma tycz nej, któ ra chce roz prze -
strze nić się (sce na klo no wa nia agen ta
Smi tha), pod trzy my wać umy sły lu dzi pod -
łą czo nych do ma tri xa w ilu zyj nym świe cie,
w któ rym on jest dyk ta to rem. Chce znisz -
czyć lub pod po rząd ko wać so bie tych, któ -
rzy są po za sys te mem (w świe cie re al nym). 

Neo nie wal czy z cy wi li za cją świa ta ma -
szyn, ale chce przy wró cić zdro wą rów no -
wa gę mię dzy tym, co ludz kie (hu ma-
ni stycz ne?), i tym, co tech nicz ne (in for ma -
tycz ne). Wy ba wi ciel Neo nie wal czył by
z in ter ne tem, ale zwal czał to, co jest je go
złą, nie bez piecz ną stro ną. 

Czym dla ro dzi ców i na uczy cie li bę dzie
agent Smith? Być mo że uza le żnie niem
od in ter ne tu, mo że ob ra za mi prze mo cy
i por no gra fią do stęp ną dla dzie ci, być mo -
że po chło nię ciem przez in ter ne to we głu po -
ty, być mo że bu do wa niem fał szy wych
prze ko nań o głę bo ko ści i si le wię zi z in ter -
ne to wy mi zna jo my mi. 

A co spra wi, że świat ma szyn („świat
kom pu te ra”) nie bę dzie po strze ga ny ja ko
sta łe, na ra sta ją ce za gro że nie i źró dło
szkód? Nie jest od po wied nim roz wią za -
niem wy łącz nie pró ba kon tro li – Neo prze -
grał pró by po ko na nia wro giej cy wi li za cji
ma szyn w ten spo sób. Ra czej za chę ta
do ko rzy sta nia z in ter ne tu, gdy tyl ko to mo -
żli we, ja ko źró dła in for ma cji i wy mia ny,
kształ to wa nia umie jęt no ści kry tycz nej oce -
ny te go, co wir tu al ne wzglę dem te go, co
re al ne, ra cjo nal ne go go spo da ro wa nia cza -
sem (pro por cji obec no ści w in ter ne cie
i w „re alu”), „za przy jaź nie nia się” z in ter -
ne tem i wspól ne go ko rzy sta nia z kom pu -
te ra ja ko na rzę dzia pra cy, na uki i roz ryw ki,

Mło dy czło wiek ma pra wo do in tym no ści
w in ter ne cie, ale nie zna czy to, 
że ro dzi ce nie mo gą go za bez pie czać
przed tym, co po ten cjal nie za gra ża ją ce,
np. po przez blo ka dę nie któ rych stron.

„
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1 Ma trix: Re wo lu cje, sce na przed fi na ło wa, reż. A. Wa chow ski, L. Wa chow ski, Au stra lia, USA, 2003.

Czy je steś uza le żnio ny
od in ter ne tu?

Po ni żej przed sta wia my test do ty czą cy stop nia uza le żnie nia
od in ter ne tu. Nie jest on dia gno stycz ny kli nicz nie, ale mo że po -
móc w roz po zna niu pro ble mu wy ma ga ją ce go po mo cy spe cja li -
stów. Pro szę od po wie dzieć na py ta nia:

1. Czy uwa żasz, że spę dzasz w in ter ne cie wię cej cza su, niż po -
wi nie neś? 

2. Czy zda rza Ci się trak to wać in ter net ja ko uciecz kę przed kło -
po ta mi lub zły mi na stro ja mi? 

3. Czy kto kol wiek z Two jej ro dzi ny lub przy ja ciół uwa ża, że zbyt
du żo cza su spę dzasz przy kom pu te rze?

4. Czy kil ku dnio wa prze rwa w ko rzy sta niu z sie ci spra wia Ci
trud ność? 

5. Czy sur fo wa nie po sie ci od bi ja się nie ko rzyst nie na Two jej pra -
cy lub na uce? 

6. Czy są ja kieś szcze gól ne miej sca w sie ci lub stro ny, któ rym
wy jąt ko wo trud no jest Ci się oprzeć? 

7. Czy masz pro blem z kon tro lo wa niem swo ich za ku pów w in -
ter ne cie? 

8. Czy roz mo wy on -li ne pro wa dzisz czę ściej niż twa rzą w twarz,
za nie dbu jąc tym sa mym pod trzy my wa nie kon tak tów oso bi -
stych?

9. Czy ko rzy sta nie z in ter ne tu spra wia Ci więk szą przy jem ność
niż np. oso by, rze czy i sy tu acje da ją ce sa tys fak cję?

Klucz:
 Je śli od po wie dzia łeś twier dzą co na czte ry py ta nia, wy star czy,

że za cho wasz ostro żność i umiar w od wie dza niu ulu bio nych
miejsc w in ter ne cie.

 Je śli udzie li łeś pię ciu lub sze ściu od po wie dzi twier dzą cych, masz
jesz cze du żą szan sę na szyb kie roz wią za nie pro ble mu i unik nię cie
głę bo kie go uza le żnie nia. Już dziś po dej mij sto sow ne dzia ła nia! 

 Je że li od po wie dzia łeś twier dzą co na sie dem lub wię cej py tań,
moc no za sta nów się nad so bą − stra ci łeś kon tro lę nad ko rzy -
sta niem z in ter ne tu! Po wi nie neś poszukać fachowej pomocy
terapeutycznej albo rozwiązać swoje problemy, przed którymi
uciekasz w świat sieci.



czy li uczy nie nia go ob sza rem (czę ścio wo)
wspól nym ro dzi ców i dziec ka. 

Mło dy czło wiek ma pra wo do in tym no ści
w in ter ne cie (do ta jem ni cy ko re spon den cji),
ale nie zna czy to, że ro dzi ce nie mo gą go za -
bez pie czać przed tym, co po ten cjal nie za -
gra ża ją ce, np. po przez blo ka dę nie któ rych
stron. War to jed nak pa mię tać, że sa ma blo -
ka da nic nie da. Syn czy cór ka ła two znaj dą
so bie al ter na tyw ne „pod łą cze nie” do in ter -
ne tu (u ró wie śni ka, w ka fej ce in ter ne to wej,
w szko le). Neo roz ma wiał, uka zy wał za gro -
że nia, nie wal czył prze ciw cy wi li za cji, in for -
ma ty za cji, kom pu te ry za cji ani w ich obro nie.
Mło dy czło wiek mu si po strze gać ro dzi ców
i na uczy cie li ja ko so jusz ni ków w ra cjo nal -
nym ko rzy sta niu z in ter ne tu, a nie ja ko wro -
gów. To otwar ta roz mo wa, za da wa nie
py tań, sta wia nie pro ble mów do prze my śle -
nia mo gą bu do wać po ko jo we po ro zu mie nie.
To by cie wzo rem – ja kże odra pa ny to po stu -
lat – ma szan sę po móc dzie ciom. 

Trzy kwe stie

Przyj rzyj my się trzem in ter ne to wym za -
gro że niom – in ter ne to wej por no gra fii, in -

ter ne to wej prze mo cy i in ter ne to we mu uza -
le żnie niu. O por no gra fii mo żna mó wić
otwar cie, je śli ma się uza sad nio ne po dej -
rze nie, że dziec ko tra fia na ta kie stro ny lub
ich po szu ku je w in ter ne cie. Trze ba uznać
ta ki fakt. Nie ob wi niać. Ra czej nadać zna -
cze nie, dać szan sę na zro zu mie nie i sko rzy -
sta nie z te go ro zu mie nia. Mo żna za cząć
od py tań: Po co lu dzie pro du ku ją por no -
gra fię? Dla cze go jest tak po pu lar na (wpi -
sa nie w Go ogle ter mi nu „sex” da je
w efek cie głów nie li stę stron por no gra ficz -
nych, a nie ma te ria łów do edu ka cji sek su -
al nej)? Ja kie wy obra że nie o sek sie
i re la cjach in tym nych bu du je so bie czło -
wiek po przez oglą da nie por no gra fii? Jak
my ślisz (ko go mo żesz za py tać), ile ma to
wspól ne go z rze czy wi sto ścią? No i oczy wi -
ście dziec ko nie po win no stać się od kryw -
cą, że jed no z ro dzi ców (pew nie w 99%
przy pad ków oj ciec – nie mat ka) sa mo od -
wie dza ta kie stro ny w in ter ne cie. 

Zbli żo ne py ta nia na le ży po sta wić
w przy pad ku dra stycz nej prze mo cy uka zy -
wa nej w in ter ne cie lub obec nej w in ter ne -
to wych grach: Po co grasz? Dla cze go
lu dzie to ro bią? Co ci to da je? Cze go cię to

uczy? Czy uwra żli wia cię pro blem prze mo -
cy, czy prze ciw nie – znie czu la? Czy war to?
Co za miast? I tu rów nież – jak w przy pad -
ku por no gra fii – roz ma wiać mu si oso ba
(ro dzi ce, na uczy cie le), któ ra nie jest sa ma
kon su men tem te go ro dza ju ob ra zów i roz -
ry wek. Ina czej nie bę dzie prze ko nu ją ca. 

Uza le żnie nie od in ter ne tu za słu gu je
na od ręb ne roz wa ża nia. Tu taj chcę tyl ko
wspo mnieć, że ro dzi ce, któ rzy wy ma ga ją
od dziec ka ra cjo nal ne go ko rzy sta nia z in -
ter ne tu, sa mi nie po win ni spę dzać w nim
więk szo ści cza su kosz tem kon tak tu z ro dzi -
ną. Nie mo gą sa mi za nie dby wać al ter na -
tyw nych wzglę dem in ter ne tu spo so bów
spę dza nia cza su. 

Cóż więc?...

X: Cze go chcesz?
Neo: Po ko ju.
X: A jak nas za wie dziesz?
Neo: Nie za wio dę1.

To masz Garst ka
psy cho log, pra cow nik NZOZ Lecz ni ca Pro sen -SMO i współ pra -
cow nik fir my szko le nio wej Dom Wie dzy.
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